
ERNEST GEORGI. 

Wy, 1Pa1nowriie, czy,tającc t.e w:ie1rsze, bę
dziecie myśleU, że pr.zerz;ucade kartki w.la.
snego paimięt,ntka, bo niiernz przeżyliście ta
kie sześć tygodni, o jakich będę ,opowiadać. 

Wy, piękne pa1n.ie, c'zyfając te wiersze, 
z gn,iewną imi1nką, :z gesrtem podziwu i nie
zwwmien:ia odsumi,ecie je od siebie ·i .przej
dz1ede na .i:n1ny temat. 

Mimo to zaczynam. 

Promień sł01ica! 

(IPie:rwszy 1ty1dzień). 

„..i zdaje mi s.ię, że 1pornz pierwszy :zlo
ty promyk :s1lo11ca mzjaśnil moje mroczne 
żyde. p,o smutnej z·imie 1nareszcie uśmie

ch.a się wj,o,sina. p,oznale1m „ją". „Orna" ma 
18 la1t, ma krótlm ost.rzyżone włosy i do~e

czek w 1ewyim poUcz,fou. P1rzeimily ty,p ! A 
m~dra l Zna autmiów i dz.iefa, 111azwiska 
Shakespea.ra, .d'Anrnunzia ;i Molnara nie są 

jej by.najmniej ··obce. 
Woi.dzimy się ,oodzden:nie, bo chwile sa

motillości są dziw1nje ·pmte. Jakże ma:lo 
'waż111y jest teatr, ik:siąż.ka 1i 1muzyka, gdy 
tk!o'Cha :s.ię kobietę. Nie są niicz.e.m! To też 
mój ahoiname.nt i0pewwy z .całą świadomo
ścią odda lem ż.o.n:ie p,ortjeira. 

Żyję iw.ogóle tylk·o dla „.niej". „Ona" 
illazywa się Nin.i. Kaiidego r.a.nka 1przynoszę 
jej kwJa.ty {uw.ieibia róże) i• każdego wiieczo· 
ra kiupuję jej c.ze,Jwl.adę (,prze.pada za mle
czna.). 

Oc:zyiwJśde ·oż;e1nię się z Ni1ni, ho ·czuję, 

że ją k·o,cha.m prawdziw.ie. I czuję, że om.a 
mnie !kocha„. Zawsze, gdy idaję je~ 1róże 

lub czeilwJa,dę, drnża.c .się, bierze je, z ku
szą,cym uśmie:s:zk·i.em, mów.i acc: 

- Tyl.ko dlateg10, że fo od „ik,ogoś".„ 
To 'niebywa.la dziewczyi!1.a! 

Lekkie rŁachmurzenie. 

(iDmgi tydzień). 
Życ,ie je.st źle urządzone.„ !Mie:liśmy ima~ 

ł·e nic1p·orozumienie. Nini spóź,nia się ina 
wszy.stbe rra,nidkii. Początkowo .zinosdlem to, 
ale wreszcie łagodnie ją upomnialem. Wte„ 
dy odrazu wyhuchnęfa: 

- Jesit przecież kobietą i mężczyzna p·o
wiin:ien ·czekać ... 

Nie. poruszę więcej .teg·o 1tema,tu. 

Prócz tego zw.róaile.m jej uwagę, żeby 

tyle nie pal:tta. ·Wte.dy obria.:zila s,ię i 1ośw1a<l~ 
czyila, że ima li8 Jat, a wjęc sama ·wie, co 
1r.oibić .i wogóle k.oń.czyf:a H1c,eum i 1p1ochoidzi 
z idob.r·ego .domu„. 

Tak, ona ,istotrnie ma 1dopie.rio 18 Jat i to 
wiele tlumai0zy. Trzeba ją trochę iwy;ch.o-
wać, ioczywiścJ.e lll:ieZtnacZinie i ostrioż:n~e, 
aby ite~o nie .zauważyfa. 

Ni.estety N.i1ni ima aes21cze ik:Hka zl~ch 
pirzy.izwy:czaj.eń. Gdy jej .się .oo.ś 01p·o.w1iada, 
p1rze.rYWa, a s:ama mów1i inajczęściej o SWYch 
da1Wil1Y1ch ,p.rzyjadelach i ich 1podairwnilcaich. 
Jej uliUJhiOIIlY!l11 ;te.matem są :Sll'lfo:ie, .buciki 
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.kapelusze - gdybyż ·choć ,nie wymieini:a:la 
a:amz c·e.ny! Aie, jaik poWiiedz.i1aJem, ma 18 
lat„ O, zf,oty wieku 1podli0tJców! 

Znów świeci słońce. 

{Trzeci tyidzień). 

Nini us.p.01k1oila mnie. ifl.owi.eidztata, źe 
nasze drohne s.przec'Zk.i są tylk!o po1w,ieirz
chowne - a naj1w.ażn.iejsze jest msze ży

cfo duchowe. I ima ra:eię ! Zresztą, niema 
tak znów poważnych róitnk. N.aprzyklaid 
raz ,prosUa, żebym jej .coś pr!ZC·czyital. A•le 
gdy zacząfom czytać Byrnna, ipirzerwala i 
zapwponowała kino. Tmchę mi. by.Jo pir:zy
krn, ale przedeż każ.da 1kohieita. musi .mieć 
kaprysy. 

Byliśmy 1też rnzem w teatrze. Ja raidz.i
te.m .Peer Gy1nfa, .ale tN.ini wolafa coś we·sel
szeg,o ,i W1ięcej .muzY'ki. Ma irację ! Żyde 
itrzeba brnć Je.k!foo1! Syliiśmy na opelJ'eke; 
co1prawida żadnego glębszego wiraże1111ia 1n:ie 
pozostaw.ia, ale Niini bawHa sdę wyśmienicie 
Ma św,ietir1y słuch. Przy 1kiola1cji rnudta 
wszystkie szlagi,ery. Orkie.stria w .restaura
cji. .musfala .grać potp,o.urri - idalem -Im 10-

czyw,iśde za fo .. 

Nini ,byki. w śiwj.etnyim humorze 1i 1jad:ła 
uliubioną potirawę: majo.nez z htoma;ra. ·~ne
stety 8 franków). {Ale 1cóż 1to s:z1lwidz·il) P10-
teim ohd1ala P·ić szampana. Uważałem, że 

t·o 1iroc·hę za duż,o ina jeden wieczór, ale 1na
dąsata s:ię - .i ·Oc:zywii1śaie 1zamówHem g,o. 

Ży;ciie jest tak.ie krótkie! Ni1111i 1Umie żyć, 
shv,or.z.ona jest dla śwfaita. 

('Wra,cając do d1omu, ·oidp1oczęli.śmy na 
ta1w,oe w 1pa<r1ku. iNi1ni ·cafo1wafa mnie jaik 
szaolo1na, -i .zapewn:i.afa o swej mil1ości. Byta 
lekko wst.awiona li .mzk.os:zna). 

Słońce dalej świeci. 

i(Czwarty tydzień). 

Talk, t·o są .chwiile s·zazęśc:ia. ~·oMmy 
pięikne sp.acery, a sJ1oń·ce ,przygrz,e:wa. Na 
świede •w:iosna, w moijem s·eirou w,~os,na. Ni-
1ni wygląda pneślfoz1nie - umie s:ię ubi.e
rać. Coprawda 1pi0t.r:zehowat1a 1nowy,ch pain
tofl.i i <11oweg.o ka,pelus.za. K:upHeim jej. Na 
kos.tjum wi•oSe'nny, pow1i.edz.iala, że moż,e po
czekać do Uil'10dzi1n (które są :za tyidzi·eń). 
Ach, gdyiby inie te •prneklęfo piem:iądze ! 

Na urodziny !Ni.ni we·zmę żaHcz:kę. Co~ 
prawda ii ja powini·ene.tn mieć n1owe uhra
ni.e, ale Ni1ni twierdz.i, że· 1U męźczy1zny inie 
zwr.a.ca się itak uwagi. To prawda. Ka
żę s,obJ.e ·Odpra.sować stare. 

Znala.złeim 1ailbum sztuk.i wfiósikiej za 25 
f.ra111ików. Szukałem tego oddawna. Ale Ni-

. ini uważa, że t·o 1by1lby hezse1ns101wny wy1da
tek, i ijak poiprnsiimy ido mnie groino zna
jomy1ch w 1dzień jej urndz:i,n, bar·dz'Iej pirny

·da.dzą s.ię ptyitY gramofon.owe. Niini }es~ 
U!aprawdę ,praiktyoz1na. if(upimy 1naj1nowsze 
charles.tony. 

Szczęśliiwy iesfom, że maim mocrą Ni1ni. 
Trzy dinj jej 111ie wld.ziiafom, bo 1odiwiedzH ią 
kuzyrn z prowinc;i'i. TęsknHem s:z.alende ... 

Nastrój pochmurny.
(Piąty tydzień). 

Znórw s1przeczk.i, kró.tnie, dąsy„. Ni1ni1 llłie 
:P:ozwafa s1obrie ni1c p1owiedzieć. Cza•sami tak 

jestem ro..zzfosz•cz1oil1Y, że wcale Jej widiziieć 
nie chcę. (1Widujemy s.ię ·z.resztą najwyżej 
rnz dzi,einnie, a k'Wliatów i .cze:lmlady już info 
Jrnpuję). 

Uwdziny ołJ.chodziHśmy ur·o.czyiśicie, :ale 
:ze s:ka:ndaiem. Otóż wz1ią,fem :za!l!iczkę 1i iku
pHem Ni1ni ilwstjum, a wieczorem .zdrad:zi.L.1. 
mi jej pr·zyjadółka (zresztą uwcz.a dz~ie1w-
czy,na), że IN:in:i ima urndz:iny do,piern za diwa 

mies:ia.ce 1i kończy 25 fa1t. 
Być ta·k ,oszukanym! 
I ,ten kuzyin z 1IJ1wwi,ncj.i, 1t.o ·?daje s:ię wca

le nie }est kuzy:n. 1Sprawdzę to jeszcze„. 
.„właściwie matm ijuż teg·o do.syć. Ni1ni 

e:iągle s.ie spófoia i bie1rze wtedy taiksówikę, 
którą ja 1P1a·cę. Kupuje cio.dz:i,eń w Jm1wfar111i 
25 pa1p.ier.osów, które też 1p:laco. A wie·czo-
1rem lubi 1p:ić foo,ni1ak - i ja z:nów pla·cę. Pie-
1rnięd1zy inie imam„ .. 

O, żyde 111j.e jest tak pJęikue ! 
.W każ.dym m:zje zbHża s1ię ikrry,zys. Goś 

się 1sfać musi. 
Po burzy. 

(S:zós1ty tydz,ień). 
Dz'ięki Bogu, sikończone. Nap.isaJem do 

:niej li.st, a ·01na 1odip1owliediziiafa. Czemuż wcze 
śniej u.ie w:iidzii.ałem tego 1charakte.ru pisma! 
A m1bogra.fja ! Pisze, że faik jest 1eipiej ;i ż.e 

wychodz~i zamąż za 1lmzy1111a :z prn1wi1ncH, a 
na pamiątkę min:i10111ych chwH za.chowuje aco
stiium, :foapehtsz i ,pa.nt,ofolki... 

Bez·czelna ! 
Oczywikie odehrałem oid żo1ny JPmtJera 

ahona.ment oip.ernwy. J3yfem wczmaj wie
czm.em na BuHe1rfly. Wspia1n.iate ! 

Osta;tn.ie sześć 1ty;g.odni są dla mnie za
ga,dką. Bytfem chyba iotuimani·oiny„. 

.Jut1r.o !ku,puję siobie :n.owe ubra1nie i ·za
da1t1ku.ię a!lbum s:z·tuik:ii w!oski·ej. 

Ac·h! - a po operz·e zawa.rf.e.m !Z1achwy
cającą z,na,jomość. Na!zyrw,a się Lena -
pi'eriwsza iLena w majem żydiu. 1Ma jedwa~ 
his't•e ipukle .j zielo111e ,oczy. 

1Wyjątk.o:wa 11.iewla.sfa t 
'r talk dalej.„. 

Tłum. Ir. 

Bdgetita łfo1m i :Eidmunid łfoc.ker, niajpdęk· 
in.iejsza para artystó-:w ekira:noWYiCh, z1ably -

ś·nie w:k.rótce ina e1k<rnna1oh piołsikkh. 

Od.bito . w drukar_ni: „Kuriera Lódzkłego''~ 

DODA TEK NIEDZIELNY OO ,J(URJ.Elh\ tóDZKIBOO''. 

................. ----L!!:~I ......... --------,-----------· 

Dziatwa łódzka ·na wywczasach. 

Star1wnicm ł_,ódzkie~·o Komi1te1tt1 dla na'iihi.eidini·ejszych izmgani1z1ow:a111e zositaly w roku b!ieżącym he;21ne 1lwl1on1je ~et.nie -
z których ,k1or.zysta ofooło 2 1tysięicy dzlatwy ló1dzildoh s1zlkól pows.zeehny:ch. Na ,czele komHe1tu stioją J. E. iks. hisku1p d1r. Ty
mien.ieie:ki, !p. w,ojcwoda J.as:zczo·łt, p. Kmat.oir Ow,if1ski, b. w.i1c·ewojewoda ty.s.z.foowsk1i, stariosita .R.że,wski ,i [111. Zdję.de maS:ze 

prze,ds:ta'WJ1a jedną z 1k1ol,01Tiiij łetnioh w Szad,ku, na wyiciecz.ce w le,sie. 
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Teatra lj a. 
PrzygQtowania do nowego sezonu. - Sztu
ka Józefa Conrada. - Nieco o teatrze eg

zotycz~ym. - Miscellanea teatralne. 

W pop.rzedni·ei kro.nice starałiiśmy się u
chylić ·c.onie·co rąbek ·zasfo;ny, ukrywającej 
przyszlosezonowe 1perspektywy teatrów sto 
łecznych miejskich. Obecnie - choć trwa 
jeszcze ka,Jtikula i - urlopy - przyitoczy
my treść zwie.rzeń dy1r. Szyfmana, uczyruio
ny.ch przed wspólprncown~kami prasy wa.r
sza wskiej, a idot~CZ<\!CYdl planów .i .zamie
rze11 teatrów Polskiego i tMa!ego :w sezo
nie 1927 /28. Naraz ie, .nie :zaglęhiając się je
szcze, ze •zrnzumialych względów, w szcze
góty 1repertuar{J<We, dyr. Szyfman dal gló
wn<ie garść informacyj co ·do personelu ,re
żyserskiego i .ak.torskieg.o, ujmując je w spo
sób ma.stępujący. Zmiany Hośc:iowe w per
soJielu aktorskim 1przewidyWane są niezbyt 
znaczne: pe.rsone.J ten zmniejszy się bowiem 
zaledw1ie o parę •Osób. Do teatrów dyr. 
Szyfmana pocwracają po kilkuletniej rozłą

ce pp. Pancew1kz·owa, Jerzy Lesz.c:zyństki i 
Władysl.aw Grabowskii; tPOzatem :z teatru 
Jódzkiiego '.zaangażowani .zo·stali !PP. Bialo
szczyńsiki 1i Gro.Ucki, oraz ·W charaikter.te 
reżysera - ce:niony w.ielce !P. ,Ryszkowski. 
P. Rysik·ows]{ji d:zielić będ~ie trud reżyser
ski z pp. Bomwskim, 1Węg.ie·rką 1i Schillerem. 
Gros s.il artys,tyczny.ch, .z p.p. PrzybyJko -
J',otocką, Kamińską, 10zap1'ińską, Malicką, Mio
dzełewską, Junoszą - Stęp.owskim, Sambor
skim, Stainisla wskim, 1Węgiierką i i.n. na cze
le, po:zostaje w niezmie.nionym k·ompuecie. 

Linja :repe1rtuarnwa Teatm Letniego nie 
ulegnie również :Zasadniczym zmiwom; co 
zaś do Teatru Małego, pr.zeksztalca s.ię 01n 
wyłącznie na teatr 1mmcdiowy, w !którym 
.tylko o<l czasu do czasu grywać będą ka
meratne utwo.ry Htera 1ckie o wyjątkowych 
walorach artystyozny1ch. Funk.cje k.ier•ow
nika liiterackiego' pelnić 1bę.d:zie w obu tea
tirnch p. L. Schiller. 

Dyr. Szyfman :zw;rócil m. in. uwagę na 
gr1oźny kry,zys finansowy, ifotóry, zmniejsza
j:i,.c :poważinie frekwe.ncję, undemożliiwia dy
·rekcjom utrzynnanie teatr·ów '11a p.ożąda.nym 
.po:zi1omie. W zw.ią.zku z tym ikryzysem 
znajduje $~ę też sipra wa wysokich 1ob.ciążeń 
po.da.tkowyd1 :l świa<liezeń komunalnyiCh, któ 
re wpr-0wa<lzaja, bardzo poważne trudnoś.ci 
w dzfodzi:nę .polii1tyki finamsowej .i budżeto

wej teatrów. Aby :tmdnośe:i te, o He się ida, 
usunąć lub :zmniejszyć, idw. Szyfmail1 za
mie;rza piodjąć odpo\V:iednie ik·rokii u ,nowy1ch 
wtadz ·samo-rządowych !111. st. Warszawy, 
kt6re, illależy mieć .nadzieję, uwień.c:zone bę
dą ·J>Owodz·eniem. 

Jeden q; . teatrów lo.11Jdyńskkh gira obecnie 
poourą, fatalistyczmą, ale bardz,o w wna
ziie dramatycznynn silną sz,tukę Josepha 
Cornrada, 1). t. „Jeszcze jede.n dz:ień". Jest 
to -Opowieść o ,poi\VII'!Ode <lo 1domu oj.c-0wskie
g10 - mlrotdeigo iłiagbe-rda, bła,:k:ają1ceg·o się 
oddawna po dalekich morzach. „Syn ma1r-

notrawITTy" m1ie 1może się Jednak pogod21ić z 
pers.pektyWą spokojmej, nudnej e~ysten.cji, 

Jaka gio czeka u boku oJca. Po·g,odzić się 
H~urr:v.'emu teru :brudniej, że !kobieta, która 

-, 

W .ożywczem słońcu la.ta. 1M:ł:odz1ież żeńska .tód1zkich s·zkół ·po:ws:ze1chny1ch ina kofoin,ja·ch 
letnich w Szadku. 

urupa i:r;:icownjków fabrykii Oeye1r:a w Łodzii, :up1rawfają-cych· 
szermierkę z instm1iktorrem p.or. K14.źll11i1ckii1t11 m 1cizeI·e. 

lada dzień ma zostać je.~o - ma1co1eihą, :za
bi·era mu serce, swa.je iz:resztą dadąc wiza
mian, łfar.ry 1odjeżdża, ·c:zy 1rnczed uiedefk.a, 
.nie .czekając nawet in.a piowró~ .chwfl.owo 
Ulieobecn.eg.o w domu, oj1ca d nfo Zioibac:zyw"
szy się z n.im wcale; Bess;je 'l>OZ1ostaJe, u.roi
.nając się pod dęia'rem 1111ig,dy il11e s:peł1!11io

J:1Yich ma'f.zeń 10 mifo,ści i s:zczęsdu. Jak 
twJ·erdzi:i krytyka, „Jese;.cze jeden dzdeń" jesit 
bodaj naj1epszem dziełem w§ród dirarnaty
ciz1nej twóirczi0ścJ IColll;rada. 

-2-

W ba1rdzo łnteresują1cej 1ksdążce rosy~-

sa\dego teatiro.J101ga, G. Kryżyicldj.a 10 „~eatr:ze 

egiwty1c.znym", wyidaneli w b. ir. w Le;n;i111-
gradzie, ~zna.jdujemy m. 1:n. s:zereg s:z,cze.gó
Mw o: teat.rlZe w Ailtnaimie {lnd0tchiny). O
prócz :ak:tolt:'ów, urzątdzają1cych 1hamdiz10 PifY
mi:tyW!Ile w1Ld.owtiska ludowe, &s.ta.tieją te.Z w 
tym ik:raju impy t. izw. pa.te'll.torwa;nych iIDo
meidjantów .państwi0wy1ch, i który.eh re.km
tuje :Się co:ro1cz;nde aiktoirów id10 teatir.u kr:ó
lewsikii·ego w sito11ii1cy. Qirgand1zaicj.a ltego tea-

tiru 1opiera się na podstawach - mi: !tar
nYich: głów.ny aktor po~iada rangę kap.ita
:na, z pensją 100 - 120 iirainików miesięic:z-

11Jie; ci.wa;j .i1nit11i ail<:to:nzy - :rangę poruczni
ków (50 - 715 fr. 1pens1ji). Aiktorzy p.odrzęd
rui w s1za•rża1ch s·ie1rża.rntów .i kaprali pobiera
ją 1P'°' 5 - 12 f;r, imi1 es:ięczriie. W 1ty:m teait·rze 
królewsikiim", jak wogóle w calym teatrze 
Łndochińs:kiim, 1nierma żadnej l:t.e:·:l.ckośc:i ·i 
psy1chio'1ogji; aikfor1zy dedy;nie re:.·ytują .fok
sty, wyk,onując ges·ty, mające n ustrnw.ać 
tireść ,,sz:tuik:1i" (z:a:zwy.czaj :przygody wojen
ne ,dw6ch wfadiców). Pr.zedstawlcn:ie trwa 
,(J.,o 40 go,dziiin. Defoo,racj2 ·i rekw.izy.ty są inie 

. zmierin:ie p.r,01s1te 1i slkrnmne; trn scenie 1znaj
duje Siię •stale sufleir, .który po·dpowiada a1k
t.omrn .slow.a i gesty. Jak wy,niika ·z tcg.o 
zar1ów1no treść, jak 1organiza1c;ja iteafru info
chińsk:iego oidbiiegają bard!Zo idal·ek.o 101d tra
dYicyj1ny.ch po.jęć 1i lZwYczajów eumpejs'kich. 

Podczas odbywaią•cej się nfodawno w 
Magdeburgu iniemie.cikiei wyistawy teatral
nej, mzą1d.zio.no m. 1in. „tyidzii·eń tca.tirologicz-
111y", .z 1udz1i.aJ.em wyhH.nych sil pr1ofesorskich 
i ma.ukriwy,ch. Odc;zyty im. in. wygfosili: 
prof. p,ekrsen o „.Fauście" Goethego, O. 
liar.tung 10 „Twóricy J 1reży1serze", ;prof. W.il
dermacrin ·o „Reżyse•rj,i i ,Insce.nii1zacj:i". Slu-
cha.cz::- ~ri·i ·ty,ch 1z111.aikoimk:Je i0prnci0wanych 
prelek~~-~ byil1i rów.nież lkz:ni g.oście zagra
nic.w.i. 

W dą~u ubiiegleg.o miesiąca ·odibywaly 
się w.k1owliska klasy1cz.ne w sfa:mr.zyms1kim 
tea·brze w Os1tji, zrelmnS'tmowa1nym przez 
archHekita Vico. Teatr ,ten wygla,1da iQibe.crnie 
tak samo, jalk z czasów kugus.t:a. W din.iu 
i1niaugurnc:jd tda:ne były diw:a 1p•r:zeidsta wie ni.a: 
„Siedmiu przedw Tebi01m" - A,jsdJYlos.a •i 
„Amty1go,na" - Sofokles.a, odegirane ;J)tr:zez 
t~rupę Btt101re (Roma.gnioJ,i, 1z.na1ną z podio1b111ych 
występów w SY'rafou:za.ch ,i. fPompeL · 

Na wd·eke o:ry.gi.n:al1ny pomysł wpaidil uni
wersyitet 'W Dij,on. :Otio· fakiultet fHo.z.ofi.cz
iny 1tej ws:zeie.hndcy po1sfartorwH oifia:riować ho-
1111omwy dy.pilio1in ·doik:to1rski slyrrmej w P.ary
ż·u ;i w świede caly1m - div.ie kiaharntowej 
1Mi-stimg:uet1te, autm.ce fi wy1kion.awc1zyini wie~ 
lu piosenek, sket.c:hów, jednioa:k:rt:ówek i t. 1p. 
Bmnią1c s:ię prze.d 1zair,zufami :ziby1tm.i•e,gi0 „li
bera1Uzimu", sfory rumiweirsyfocikiie 1tw1ieridzą, 

ż·e na 1dy:pJ,oim hoino1rowy :zastużyć sobie mo
że ikaiidy, kto w 1tc.n lub nltliny .spiosób rnz
s:ze.rtZa 1sławę ·fr.aucji iP•O świe.ciie. Pi01J:1Jiewiaż, 
zida1t1.iem pp. ·P11«of esiorów z Dijon, :zasl'llgi 
Mistiinguette są n.a t·em polu barid:zi0 wyhi1t
ne, indema 1J'T1zeto :zasadniczy;ch Pifzeszk6d 
do ewentualnego udzJeJ.enia. jej :zas:wzyibne
g,o i01d:z1nacze:rnia. Tak w1ięc idekoraicja !Ul'U
hi·e1ni1cy publkzmości p.arysikii.ej i' 1na,j,po.pu1a1r
ni·e,j-szej 1chyha z frnn1cusiki.ch a~to:rek zaJe
żeć lbędz:ie 1ty1ko .oid - Jej 1zgt0tdy 1ornz 1od 
de·CY'ZM m!i.nis:tira óśw1iaty w o.s~a1t1n1iej 1inst:an
·cj.i. A dodać 1trz.eha, że 1podohn10 sama lkian
<lydatika do dyplomu honornwego .nJ·ezbyt 
S'ię nim e1ntu:zjaz1muje, gdyż 1obawia siię, że 
w todz.e :i lb e:rnai·e 1diok tor sikiLm b ętd:z1Le sita1r
s1zą, inliż de.st - lll:a s.cenie. !Mimo wo1Li na 
myśl !Przy1chodzd hus,toiria ,,Pa111iny ·flftite", 10 
Jctóirej iP1i1sailiiśmy p1opriz,edmiim iraz,em. 

· Delta. 

W ·b. m. -0dbyil s.ię w Po:z;na1niu .dr.ugi wszechpolski tZ•lot mlod:z.i·eży żeńskiied, w lktóryim 
w.ziię.ta irównJ.eż udzfa,l mlt0dz1ież zw1ią:zku łi6dzki·eg10. Na zdjęciu mtod:z1ież diecezji łódz
kiej, z iks. kap. St. NowJ,ckLm, sekr·ert:Mzem generalnyim mł101d:z,ieży, p. llnidcą, ,cizlionkiini.ą 

'H 

1Rady Związtkowed, hr. S~r.zyńską •o:raz .p. M. Wairdyńską. 

Sekcja dr.amaty,czoo Towa1rzys1twa GimnaSlty;cznego „Solkól" 
Łódź I, .prio.dukują.ca s.ię w pairku „Wenecja", .pirzy tS.zosJ·e iPa

bjan1icJdej. 
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A. HOTTNER - GREFE. 

Samotność. 
il(sJężnkzce izlirnno ibyf,o w ,li!omnata·ch sta 

reg·o 1zamku. ,Od .czasu, !kiedy rodz,hrn ita'k 
się rozpierzchta, że dZiiś 1księżmic,zka sama 
tyl:ko, jak duch ,p.ntępieńc.zy lbtą:ka się po 
obs:ze1r,nych salach pafa,cowych, zawsze jej 
z·imno. 

Tutaj ~ięc :zgroma<lzHa wszystk10, co Ju
bi: sita/re .obrnzy wis1za ina gobe!Jnowy,ch 
ściiain'1!ch; w s.zkla,nc1j ·szaf.ie po.fyskuje w 
słońcu mat ·porceJa,ny; krwis:t·o - iezerw0ine 
sz.kto r:ubinowe s:ię 1mie~1!i; zega:r w mahonio
wej oprawie dcho i iajenmiczo wy1c!Jzwa:rui1a 
god:ziny. 

Z okiie111, .ciężkim a1damaszklem :zawieszo
nych, rnzfacza s1ię wLdouc pr:iez M21kzaty 
ogr6d na dale1ka ok·nlkę, gdzie 1r,ozlegf!a ró
w,rni.na się C'iągnie - ,ponuira i fa.jemuk peł

na. Pociąg .z żót·ben1i śwfa.telkami, tunk10-
cąc głucho, m;kn:ie ,ku z,aieh101dowi. 
• St.ary kame1rdyner w.chodzii dio k·omn.a1ty 

z ·failiża:nką mleka i paru kanapkami ina s-re
bri11ej tacce: 

- 1Wasza. Wysokość raczy .nfo :ia,p.am-
nieć o radio. 
g1ra1mie. 

Tiransmisj.a 01pery dz1iś w pro-

Z rnzta1rgnieniem s:ki,nęla głową. 

- Idź.c:ie. Jakóbiie - .p.owie<l,ziata pnzy
ja,źnie ---'- povriedźcie rów.ni.ei Ma,gdalen1ie, 
że nie jest mi już ido tkań.ca 10pe1ry po.trzeb
na. Wy iteż stuchade, nieprawdaż? 

Naturalnie. f oni stuchali. Ciei111kii dirut 
był te.m czarodz,iejskiiem i0g1niwem, :M6re ją 

ze śwriatem :zewnętrzmym Jączy,lio. 

- Kti0 g,ra Lohet11gni.na? - py1ta księż-
niczka. · 

Kame1r·dyne1r inie wied:z.i:at Jaikiiś g,ość 
przyjezdny. 

·Ruchem Nki odp.r.a wHa służą,cego. 
Wszys,t1ko jedno Jej zresztą, kto będz,ie ~pię

kną a1rJę ś1piiewat Bierze słiu.chawkd dio 1rąk 
Ta1k, rndi10 ! J edy1na 1uie:ie:cz1ka samo,tny.ch ! 

Nakręca mały guz'i~ek. Brzęczący 
szmer; jakieś śmi·ed1y; i:nstimmeinty ·zesit.ro
ione. 

1W.te1m p1rzyszł·o księżnkzce ina myśl, że 
t·o <lzisdaJ ,dziień jej uwdz1in! 

Spo.jr,zała ina swe 1o<lbide w przedwle
glem źiwier.cfadle. Szcz.wple, blade oblkzc, 
nietwar;zowe ucz·esa1nie. 1Wlaściwfo jest już 
stara. A jednak ima trzydzdeści pięć ilait do
pie1ro! 

Iial.aśHwa uwertura tymczasem grzmi. 
T era:z fi,d,zie p.ocząitek. 

Ks'iężnk:~ka ·t·ornie we wspomnJe1111iach. -
Pned 1dwud:zJestu laity w idzfoń swoich uro
d;z1in 1byla 'W· te a tir.ze; idawaino 1r6wirriież „Lo
heingr1i111a". IMU.ata wówc:zas lat pięitnaśde. 
Go .za ,zbieg i0koiliicz.niośd, c,o za pmy:padeik! 

Ach, ws:zys1k10 in:a świeC'ie •od p1r1zypadku 
zaJeży. WyJmnaw.cą :ty1J:iu!t0wej ·ro·l,i by.! 
wtedy -młody, ;p:o.cząt1kiujący ś1piewak. M.iaJ 
ws.p:Cwiiafy głos. Wogól6': nrlezwykify arty
sta.. Ują·l rnlę śwtle:tnie, po1rywaja,100. Nie 
mo.gfa .nigdy ·głosu jego :za 1pomnieć. 

Przy.paide!k ·zrzą<lz.i1f, :1;.e mJ1ody śpiiewa1k 
s:ta.nąf illa drodze J.ej ŻYicia. 

R ed:aktor: Klemens OrchułskL 

~o.chali 1.s.ię go.rą,co ,i 1on miał 1śmialiość 

starainia s:ię o je.j«rę:kę, o irękę ksle~111i.cziki, 

iatk gdyby fo byfo 1rzc.c.z4 samą pr1ze.z sJę 

.z:iiozumiałą ! 

Na.rnz.il s·ię .na ś1miesz:ność natural1nie! O·i
ciec ,n,ie nczyJ odpowie·d1z'ieć na wet Mait
ka inie mogt.a wprnsit :te.go zrn:zumieć. Bra
cia ,1 si·osfry, dotk1i i wuJowde również nie 
pojmowali. 

I ona sama nie ,mzumiafa wła.śc.iw:ic. 

Ale miliość ta by!a jedyną jej ilniloś<Ci<1 

w ży.oiu, wśród zmiennyd1 kole1i fosów. 
Siostiry, bracia poszlii swoją drngą, 'O.na zaś 

z·ostaf1a sama, zapomniana, sfa1rze,ją,ca się, 

·oddana na pastwę 1ty1ch kiliku wspomnień. 

Ks.ięż1nicz1ka szczeJ,J11iej 1Pnzydska słu-
chawki do- us1zu. Ternz .ś,p1iew;a ;Lohe.ng.rii1n. 

- O mói :Boże, 1ten sam gl101s ! 
Siię.g.a po gaze,tę„. Ozy,t.a pir1ogram.„ Taik, · 

to 0:11 !.„ Napr.awdę ,o.n !„„ 
Tyle 'lat od tamtej p:Otry uplynęfo„. Ozyż 

1kactida,ny foraz nie .pękły?„. No'Wa· era inie 
ŚW1ifta„.? 

Ja1k on pięk;nie śpiewa.„. Jak ·porywają
co! 

Pirzy koń.en akht burza 101kilask6w s1ię uy-

wa. Znowu oklaski. Znowu„. 'i ;Z!nowu„. 
Cis:za wres:zde. 

rKsię.ż:rnkzka biegnie .do teldon:u. 
-· !Czy nie można pomóWiić z wiiel1kim 

::ixtystą podc•zas pau•zy? 
\iVyimieinfa swe 1na1zW1i.sk10. 
A.eh, przysz.eidl. 

. Z.dala do uszu ks·iężnicz1ki p.r.zy1chodzą je-
go sl·owa: 

- Go :za :zas:zczy,t idla mnie, w:asza wy
so1lwść ! Tak, .natmalnde, 1pamiętam. Kt·ÓŻ 
za.p:omiina o 1c:zaPownych ·epi:zodach mfodio
ści? Was1za wysokość utrzymuje, że to są 

:ia1foie 1da w1ne dziieje? .Ależ :nie! Dla mrni·e 
czas ina skrzyidla1ch !le.ci! 1Jak zdiriowie wa-

• szej WYS·oikości? Dohrze? Uziętki Bo,g:u, 
.mo·cno mię ·tio des·zy. Samo 1tna? Tak, ,t0. 
s1mu,t.ne. Los tylu„„ 

Ks1iężniic~zka r.zuca w a.pa.rat bezładne, 1.t

ryiwa111e s.tiowa: IO i·ego powodlze111~u. 10 jego 
glosie. p,oc:zem :ze•brniwszy ,ca·lą .swą odwa
gę, drżą.cym szeipte1rrl dodaje: 

- Nie 1mogtam gl.o·su ,pańskiego in:igdy 
za•pomni·eć. 

- tOch, jakże 1111i to pod1leblia ! Go? 
Ks·ięż1niczka .p1rag;,ni·e. w.idzieć s.ję ze mną? 

Ależ inah1:ral1niie ! Z caf a .przyjemnośdą ! 

te. 
St1owa w aparacie Mają s:ię :nie.zro1zumlia-

- Go taik.ieg·o1? - wola ks1iężinic1zka. 
Niewymowny, wieltki s·tra1ch ją ogarinaa. 
-· N.ie 1rn1zumieim! K1iedy ,mo,i;oliibyśtmy 

·s1ię .zioba·c·zyć? 

Ale :zamiast idirog;i·eg10, niezapomniane.go 
g.fosn, :inny ją 1dod1odz1i: 

- Pan śp:iew.ak 1na·dW:orr,ny 1ka,za1l 'Wa1szą 

wys101kość 1prze,prios:i:ć; o,diw,oła1no g10. Dru

gi a.M s:ię za1c:zy1na, :a ,na 1depeszę 1z New -
Yoriku .tirzeiba inatydlmiasit dać oidpow1iedź. 

Jutiro ra.nio wyjeż,dża. W·i·elkie „trnmnee" 
po Sitainach Zie:dnoie1zony;ch . 

- Jak idt.ug,o ta.m po1zoista1111ie? - WO'la 
księżinie:zika 1pr:ze.r.ażo1na. 

- Nic ni,ewiaidioimo, wa.s:za wysoilrnść. 
Telefon urn:ilkl. 
Księżmiic:zlk1a pr:zydsika z:niowu ·s.f1uchawk1i 

radiia ido ·USZU. 

.S.iedz'iiata jes:z,cze w .tej samej pozy1c.jii, 
gdy pa1nina sluią1ca wesz.la dla zrnQ)fonia 
.toalety .noicne,j 

- iP1rawda, jatkii cudowmy śpiew, ·wa
S!za WYS.O:kiość? 

iKs;ięż,niczka Mr:ząsa siię :z boiJ.esnej ·zadu
my. Opera idawno Już przehr:zmiafa. 

Ten gf,os, ten głos. .M:us·i, ad1 musi jesz
cze 1ra.z, osfa,f:rni, jeidy111y raz głos 'te111 usly
s:zeć ! 

Oc1iężalym ,k1riokieim podchodzi do oikna. 
Czanna 1rówinina p.rzed Je;j S'Zikla.nyim wzrio
kiem .. 

TyiUw 1po·ś1pies1zi11y p·oc:iąg :z żólfomi św.i.a 
tlo.m'i mknie w dal. · 

Tłum. Jotsaw. 

ó·dbito w drukarni : „Kur)era· Łódzkiego'"~ 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KURJERA lÓDZKIEOO". 

Rok IV; 

--1~1======
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!H it a a cła icka'' odzi~ 
·---·--·--- -·-··-------,----------------

'W dn1i1u 28 .Upca r. bii·eż. zawitafa d1p Łodz1i po:Jsika: tirup:a teatralna, ktióir.a poid piwte:kt10<ratem ,p, wioje-

w-0idy fasz1cZ10iłita i p1rzy 1udz:iale 1zes,pi0•lu adys:tów lmt·owiakti·ch, wi.elkich mas rpiechoty, kawiale.rji, airty.lerdi, ludu kra,k·ow 

s:kiego, kosyn:ic.rów, .chórów 1i 1o:rkiestrr w mt.lJlldtirnc·h .i kostjuima.ch z e,polki kiośie:i:us:zJwwskiej, zorgan1iziowafa ;przeds.tawi·e

nie ,p1rze1róbkd ,z:namej .sztuik:i Anczyca p. it. „Ki0śd·us~~o pod Ractawkamri", wystawdone na Placu gen. lfaliera. 
Zdjęcie nasize przedst:a.w.ia jeid·en :z fragmentów .~Bitwy -R:adawiic.kieJ", a mianowkie oddział pdechoty p·olsJdeJ ,z.e 

sizitan<larem na czele, p:re.zen,tuaącej biroń w mome1nde sktad1ain:ia .pirzysięgi vrze:z Tadeusza. K·ościuszkę ina wierność Oj-

czyźnJie d Na.r101clow.i. 
1F·ot. Laks. 




